
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u  listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I E  I P R A C U J !
Za ineeraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
Bki nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 3 8 . Bochum, w torek, 31 marca 1896. Rok 6.
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altheaerstraase 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

— — — — —— — M M M M — — — —

Ostatni numer
z pierwszego kw artału odbiorą dziś Szanowni 
nasi Czytelnicy, więc

czas  n a j w y ż s z y
odnowić przedpłatę na drngi k w arta ł.

Nieprzyjaciele ludu polskiego wszelkiemi 
sposobami pragną szkodzić „W iarusow i Pol.44 
i zniewolić go, aby ich niecnej robocie nie 
przeszkadzał. Lodzie ci pragną odwieść Ro­
daków od czytania „W iarusa Polskiego14 i 
w tym celu najhaniebniejsze oszczerstwa rzu­
cają na nas, a nie oszczędzają także tych Ro­
daków, którzy mają własne zdanie, którzy nie 
są jak chorągiewki na dachu, by nimi dowol­
nie kierować można.

W  obec tych wszystkich przykrości, jakie 
znosić zniewoleni jesteśmy, prosimy Rodaków, 
aby nas poparli licznym abonamentem.

R odacy popierajcie „ W iarusa Polskiego 
bo to pismo Wasze!

„Wiarus Polski*4
wraz z bezpłatnymi dodatkam i: „N auką K a­
tolicką14 i „Zwierciadłem 14, kosztuje k%vartalnie 

1 m r. 5 0  fen ., 
a z odnoszaniem do domu 25 fen. więcej.

K wit do zapisywania mieści się na trzeciej 
stronie.

Polacy aa obczyźnie. 
Tow. naukowej pomocy

d la  m łodzieży k a to lick o -p o lsk iej pod  
o p iek ą  św. Jozafata .

Celem wzmocnienia „Św iętojózafacia44 za­
mieniono towarzystwo tymczasowe na stałe.

Ustawy tow arzystw a opiewają:
§ 1. Zadaniem Tow arzystw a jest zbiera­

nie składek na „Swiętojózafacie44, celem nie­
sienia pomocy uczącej się młodzieży katolicko- 
polskiej.

§ 2. Członkowie tow arzystw a dzielą się 
na zwyczajnych i honorowych. Członkiem zw y­
czajnym jest każdy, kto rocznie złoży od siebie 
do kasy tow. składkę dowolną, która jednak 
najmniej 50 fen. wynosić powinna. Członkiem 
honorowym jest każdy, kto rocznie złoży od 
siebie naraz składkę wynoszącą najmniej trzy 
marki. W iększe składki chętnie się przyjmuje.

§ 3. W szystkie zebrane przez tow. fun­
dusze wpływają do kasy „Świętojózafacia44, a 
mianowicie 90 procent na fundusz bieżący, a 
10 procent na „Fundusz żelazny14 im. ks. dr. 
Lissa, pod warunkiem, że zarząd Tow. będzie 
miał prawo przedstawiania kierownikowi „Sw ię- 
tojózafacia14 kandydatów do wsparcia i do re­
widowania rachunków kasyera. Dzieci człon­
ków tow. mają pierwszeństwo do wsparcia.

§ 4. Funduszem  żelaznym zawiaduje ks. 
dr. F r. L iss lub jego zastępca, zatw ierdzony 
przez towarzystwo.

§ 5. Zarząd urzęduje przez rok, a składa 
się z przewodniczącego i zastępcy, pisarza i 
zastępcy, skarbnika i zastępcy i trzech ławni­
ków. ld a  rewidowania rachunków wybiera się

trzech rewizorów. Tak członkowie zarządu, 
jak  rewizorowie wybierani są co rok na wal- 
nem zgromadzeniu towarzystwa.

§ 6. W alne zgromadzenia towarzystwa 
odbywają się co rok w styczniu lub lutym a 
prawomocne są bez względu na liczbę ucze­
stników. Termin walnych zebrań tow. winien 
zostać ogłoszony 2 tygodnie naprzód w kilku 
pismach polskich, najwięcej pomiędzy Polakami 
na obczyźnie rozpowszechnionych.

§ 7. Siedzibą tow arzzystw a jest miasto 
Bochum, gdzie też mieszkać powinien skarbnik, 
do którego składki członków przesyłać należy.

Prezesem  Tow. naukowej pomocy pod 
opieką św. Józafata  jest pan Stefan Rejer 
z W attenscheid, sekretarzem p. Piłowski z Essen, 
a kasyerem p. Bieliński z Bochum (M altheser- 
strasse 17a). Nie wątpimy, że Rodacy licznie 
do tow arzystw a zapisywać się będą Kto p ra­
gnie zostać członkiem, powinien nadesłać do 
kasyera p. Bielińskiego składkę jaką na cele 
tow. składać pragnie i dodać: „Zgłaszam się
niniejszem na członka Tow. naukowej pomocy 
dla młodzieży katolicko-polskiej pod opieką 
św. Józafata i przesyłam składkę na rok bie­
żący w w ysokości 14 W szystkie składki
członków tow. naukowej pomocy pod opieką 
św. Józafata zostaną pokwitowane w „Nauce 
K atolickiej14.

Rozumie się, źe tak jak  dotąd, przyjmuje 
się na „Swiętojózafacie44 dobrowolne składki 
od każdego, kto szlachetny cel poprzeć p ra­
gnie, chociaż nie jest członkiem Towarzystw a 
naukowej pomocy. W szelkie dobrowolne składki 
zebrane na chrzcinach, weselach, imieninach 
itd. oraz datki pojedyńczych osób przesłane na 
„Sw iętojózafacie11 będą tak jak  dotąd regular­
nie w „Nauce K atolickiej14 kwitowane.

P raw dom ów ność.
O. Andrzej ma to do siebie, że chętnie 

innym zarzuca, że kłamią.
Dnia 17-go m arca b. r. nadesłał on nam 

kartę korespondencyjną, w której pisze po­
między innemi dosłownie tak : „D er Friises
P i o t r o w s k i  in W iemelhausen hat, ais der 
dortige P farrer Alpmann (moge die Redaktion 
bei diesem selbst nachfragen) die Beziehungen 
mit ihm abbrechen wollte, a u s d r i i c k l i c h  
l e t z t e r e m  v e r s i c h e r t ,  der V e r e i n  habe 
die Resolutionen n i c h t  angenommen. — Also 
entweder d a m  a is ,  oder in der No. 31 des 
„W iarus44 1 o g er.44

P o  polsku znaczy to : „Prezes P i o t r o ­
w s k i  z W iemelhausen, gdy tamtejszy ks. pro­
boszcz Alpmann (redakcya zechce jego samego 
się zapytać) stosunki z nim zerwać chciał, w y ­
r a ź n i e  o s t a t n i e m u  z a p e w n i a ł :  T o ­
w a r z y s t w o  rezolucyj n i e przyjęło. — W ięc 
albo w t e n c z a s ,  albo w nr. 31 „W iarusa14 
k ł a m a ł . 44

W  obec powyższego zarzutu uczynionego 
p. Piotrowskiemu możemy oświadczyć, źe re­
daktor nasz osobiście był u W iel. ks. prob. 
Alpmanna i dowiedział się, że zarzut O. An­
drzeja, jakoby p. Piotrowski dopuśćił się kłam­
stw a jest najzu pełn iej n iesłuszny.

W  tej samej karcie także innym Rodakom 
zarzucane są kłamstwa. Bezpodstawność tych 
zarzutów wykażemy następnie.

Radzimy O. Andrzejowi, aby był trochę 
ostrożniejszy w występowaniu z podobnymi za­
rzutami, bo inaczej łatwo się może sparzyć.

Najprzód trzeba samemu miłować prawdę, 
a potem można przeciw innym z zarzutam i 
wystąpić. A jak  to było z owem poleceniem 
W iel. ks. proboszcza H arborta, aby O. Andrzej 
oświadczył, że tow., które trzym ają się rezo­
lucyj, nie mają wstępu do kościoła ? Bardzośmy 
ciekawi 1

Aż trzy  procesy
wytoczyli 0 0 .  Franciszkanie — jak  nam do­
nosi O. Andrzej z Neviges — redaktorowi 
„W iarusa Polskiego44. Że to nie podniesie po­
wagi 0 0 .  Franciszkanów, ani nie zjedna im 
miłości ludu polskiego, w którego obronie 
„W iarus Polski44 występuje, nie potrzebujemy 
pewnie dodawać. My wyniku procesów wycze­
kujemy z najzupełniejszym spokojem.

Odsłonięcie tablicy Kościusz­
kowskiej

odbyło się onegdaj w Krakowie, o godzinie 12 
w południe po nabożeństwie, odprawionem w 
kościele Najśw. Panny Maryi przez ks. p rałata 
Krzemieńskiego wobec bardzo licznie zebranych 
nabożnych ze wszystkich sfer miasta. Uroczy­
stemu odsłonięciu pamiątkowej tablicy sprzy­
ja ła  wspaniała wiosenna pogoda. Tablica 
wmurowana jest w narożnik kamienicy pana 
Szymona Trzopa, tuż naprzeciw kościoła 0 0 .  
Kapucynów, na rogu ulicy Kapucyńskiej i L o­
retańskiej. W  tablicy z czarnego marmuru, 
ujętej w ram y z pińczowskiego kamienia, wy­
ryto złotemi literami napis następujący:

„Przed tą  tablicą w odległości 3 metrów 
istniała

w murze ogrodowym pałacu W odzickich 
furtka, którą 

T a d e u s z  K o ś c i u s z k o  
rano 24 m arca 1894 r. 

udał się do kaplicy Loretańskiej 
w celu poświęcenia pałasza.14

A ktu poświęcenia dokonał prowineyał 0 0 .  
Kapucynów w asystencyi całegu konwentu, po- 
czem prezes Tow arzystw a imienia Tadeusza 
Kościuszki pan Ja n  Skirbiński do licznie zgro­
madzonej publiczności przemówił w następu­
jące słow a:

„Towarzystwo imienia Kościuszki ma 
obowiązek wiadomości o wszystkich wypad­
kach historycznych, odnoszących się do boha­
tera z pod Racławic, nie tylko krzewić, lecz 
przy każdej sposobności utrzymywać je w ży­
wej pamięci. W łaśnie dzisiaj przypada 102-ga 
rocznica, kiedy Kościuszko razem z jenerałem  
W odzickim, w rannej godzinie, tędy, gdzie 
obecnie ten dom stoi, a dawniej znaj­
dowała się furtka, udał się do kaplicy Lore­
tańskiej dla poświęcenia pałasza w obronie 
wolności; następnie na rynku krakowskim wy­
konał przysięgę narodowi polskiemu, źe pier­
wej oręża nie złoży, dopóki od najazdu przez 
wojska nieprzyjacielskie nie uwolni Ojczyzny. 
D la przekazania potomności tego faktu histo­
rycznego pan Trzop, właściciel tej realności, 
tę tablicę, którą w tej chwili poświęcono, w ła­
snym kosztem sprawił. Uóż nam ta  tablica 
przypomina? Oto, że my, Polacy, powinniśmy 
zawsze i wszędzie w ślady Kościuszki wstępo­
wać i starać się tak pokochać Ojczyznę i po­
święcić się dla niej, jak  to uczynił ten wielki 
bohater i patryota polski, który przez całe 
życie cnotami swe mi przodował narodowi.



W I A R U S  P O L S K I .

N a ś la d u jm y  K o ściu szk ę , a  w te d y  d o czekam y
się  le p sze j d o li.“ . „  . . .

P o  tej przemowie muzyka „Harm onii 
od eg ra ła  poloneza Kościuszkowskiego i „ J e sz c z e  
P o ls k a  nie z g in ę ła " .

N a  tem  sk o ń c z y ła  się  u ro c z y s to ść ; p u b li­
c z n o ś ć  n a p ły w a ła  ze w szy s tk ich  s tro n  m ias ta  
i o g lą d a ła  p a m ią tk o w ą  ta b lic ę .

Ziemi© polskie.
• Z P ru s Z aeh ., W arm ii i  M asur.
Z C h e łm iń sk ieg o . W  k o śc ie le  k a to ­

lick im  w  L ise w ie  sp a d ły  p o d cz as  n ab o ż e ń s tw a  
w  ś ro d ę  d w a  p o n ad  o łta rz e m  M a tk i B osk iej 
za w ieszo n e  an io łk i, ra n ią c  tr z y  p rz y  o łta rzu
s to ją c e  n ie w ia s ty .

C opoty. P o n ie w a ż  ks. K an ieck i z a p rz e ­
s ta ł  o d p ra w ia n ia  M szy  św . w  m ie jsco w ej k a ­
p licy  p rz e to  s ta ra ją  się  m ie jscow i k a to lic y  u z y ­
sk a ć  od  W ła d z y  B isk u p ie j ro z p o rz ą d z e n ie
sta łego nabożeństwą.

B isk u p ic e . W  n o cy  n a  ś ro d ę  w y b u c h ł 
og ień  u g a rn c a rz a  p . B a rtlew sk ieg o  w  u licy  
O g ro d o w e j. B u d y n e k  sp a lił s ię  do szczę tn ie , a 
n a le ż a ł do  n a js ta rsz y c h  n asze g o  m iasta .

* Z W iel. K s. P o zn a ń sk ieg o .
P o zn a ń . W  tu te jsz em  sem in a ry u m  s tu -  

d y u je  p ew ie n  k le ry k  N iem iec z B ad en ii. M ło ­
d y  k a p ła n  ta k  się  g o rliw ie  z a ją ł n a u k ą  ję z y k a  
p o lsk ieg o , że w ła d a  n im  już  d o sk o n a le , za  co 
o d  N a jp rz e w . ks. B isk u p a  L ik o w sk ie g o  o trz y ­
m a ł o so b n ą  p o ch w a łę .

f  W  llj ś c iu  u m a rł b u rm is trz  ta m te jsz y  
p a n  U alsk i. * Z m a rły  b y ł d aw n ie j p rzez  b lisko  
2 0  la t  n aczy c ie lem  w G ro d z isk u . B u rm is trz em  
U jśc ia  w y b ra n y  z o s ta ł w  ro k u  1872, lecz z 
p o c z ą tk u  re je n c y a  z a tw ie rd z ić  w y b o ru  jeg o  
n ie  c h c ia ła ;  u c z y n iła  to  d o p ie ro  po  k ilk o m ie -  
s ięczn y ch  s ta ra n ia c h  i k o ro w o d a ch .

P o zn a ń . „D z ien n ik  F o z n a ń s k i"  d o w ia ­
d u je  się  z w ia ro g o d n e g o  ź ró d ła , że sp a d k o ­
b ie rc y  śp . Ig n ac eg o  Ł y sk o w sk ie g o  p rze k aza li 
7000  m a re k  T o w a rz y s tw u  P o m o c y  N au k o w ej 
im ien ia  K a ro la  M arc in k o w sk ieg o , tw o rz ą c  fu n ­
d u sz  im ien ia  Ig n a c e g o  Ł y sk o w sk ie g o , k tó reg o  
o d se tk i p rz e z n a c z a ją  n a  k sz ta łcen ie  m ło d z ieży  
p o lsk ie j. C z y n  to  za is te  g o d n y  n a ś la d o ­
w an ia .

P o zn a ń . O jciec  św . w  ła sk a w o śc i sw o ­
je j z a m ia n o w ać  ra c z y ł k o m a n d o ra m i św . G rz e ­
g o rz a  W ie lk ieg o  p . K o n s ta n teg o  S czan ieck ieg o , 
ra d z c ę  je n e ra ln e g o  z iem s tw a  i p . p ro fe so ra  dr. 
W ic h e rk ie w ic z a , ks. za ś  d z ie k a n a  S ad o w sk ie g o

Promyk nadziei.

ze  S ied lem in a  rze czy w is ty m  sw oim  ta jn y m  
szam belanem , a  ks. P io tr a  W a w rz y n ia k a  sz a m - 
belanem  ho n o ro w y m  z p raw em  n o szen ia  n o -

letÓWN abycie  M ielżyn a  przez  B a n k  Z iem sk i 
g n ie w a  m ocno „B erlin e r  N eu e s te  N a c h n c h te n  . 
S tw ie rd z iw sz y , że k om isy i k o lo n izacy jn e j m u ­
sia ło  b a rd z o  za leżeć  n a  za k u p ie n iu  te j w si, 
k tó ra  leży  w śró d  sam y ch  w ło śc i k o lo n iz a c y j-  
nych , ta k  p isze  h a k a ty s to w sk i o rg a n  d a le j:  
„ P a rc e la c y ę  M ie lżyna  m o żn a  p rz e p ro w a d z ić  
ty lko  p rz y  pom ocy  k ró l. k o m isy i je n e ra ln e j w  
B y d g o szczy , n a  k tó rą  n a b y w c y  z d a ją  się  liczyc 
z c a łą  p ew n o śc ią . C iek a w a  rze cz  za tem , czy  
ta  w ła d z a , ja k  w  d aw n ie jsz y ch  p rz y p a d k a c h  i 
tu ta j  ta k ż e  b ęd z ie  p o p ie ra ła  po lsk ie  d ążn o śc i i 
k rz y ż o w a ła  za m ia ry  k om isy i k o lo n iz ac y jn e j 
p rzez  p o p ie ra n ie  m niej lub  w ięce j po lsk iej 
o sa d y  w śró d  N iem có w ."

D e n u n c y a to rs tw o  i p o d szczu w an ie , o to , z 
czego  ży ją  b e rliń sk ie  „ N e u e s te  N a c h ric h te n  .

* Z© S lą a k a  czy li S ta rej P o lsk i.
B rz e z in k a . W  D ą b ró w c e  z g o rz a ła  d o ­

szczę tn ie  s to d o ła  g o sp o d a rz a  S zcz y g ły .
K o ź le . N ied a le k o  tu  z tą d  w O d rz e  z n a ­

lez iono  w  zesz ły  p ią te k  c ia ło  n iezn a jo m eg o  
cz ło w ie k a . M ęzczy zn a  te n  m ógł liczy ć  około  

I 30  la t i zd a je  się , że ju ż  d łu ż szy  czas leża ł
w  w odzie . .

G liw ice . W  pob liżu  p o cz ty  p rz e je c h a ła  
p a ro w a  ko le j u lic zn a  8 0 -c io - le tn ią  s ta ru s z k ę  
W itk o w sk ą . C iężko  ra n n ą  m usiano  o d n ieść
do  la z a re tu .

P a ra f ia  k a to lic k a  s ta ra ła  się  się , a b y  od 
ce sa rz a  n iem ieck iego  W ilh e lm a  I I .  u z y sk a ła  
d a te k  n a  k o śc ió ł z fu n d u szu  p ań s tw o w e g o , 
k tó ry m  te n ż e  ro z p o rz ą d z a . C e sa rz  je d n a k  
odm ów ił.

L a u ra h u ta . N a  ze sz ty w n ien ie  k ręg ó w  
u m a rło  tu ta j  czw oro  dz iec i, w S iem ian o w icach  
za ś  d w ie  d o ro s łe  o soby . T a k ż e  zasz ły  tu  d w a  
w y p a d k i ty fu su  b rzu szn eg o .

W B y to m iu  i R a c ib o rz u  o d b y w a ły  się  
w y b o ry  cz ło n k ó w  k o m ite tó w  w y b o rc z y c h  s tro n ­
n ic tw a  cen tru m . P a n o w ie  N iem cy , w id zą c , że 
P o la c y  n ie  m yślą  d łużej je d y n ie  się  w y słu g i­
w ać , lecz ta k ż e  sam i chcą  o sw y ch  sp ra w a c h  
ra d z ić  b y li o w ie le  b ez s tro n n ie js i, an iże li d a ­
w n iej. J e s to  w id o cz n y  sk u te k  so lid a rn o śc i 
P o la k ó w  n a  S lązku .

Wiadomości ze świata.
B e r lin . P ro je k t m in is tra  B e rlep sc h a , 

d o ty c z ą c y  p rzy m u so w e j o rg an iz ac y i rzem ió sł,

ch ać , d o p ie ro  p rz y  k ońcu  k w ie tn ia  p rze d ło żo n y
p o d  o b rad y .

L ondyn . „ T im e s"  d onosi z P e te rsb u rg a , 
że w k ró tce  z a w a r ty  zo s tan ie  t r a k ta t  h an d lo w y  
m ięd zy  R o sy ą  a  B u łg a ry ą . M ają  b y ć  u ży te  
en e rg icz n e  ś ro d k i d la  ro zw in ię c ia  ro sy jsk ieg o
h an d lu  z B u łg a ry ą .

R zym . K o ła  w ia ro g o d n e  u trzy m u ją , ze 
w iad o m o ść  o zam ie rzo n e j p rze z  R o sy ę , I r a n c j ę  
i T u rc y ę  w sp ó ln e j d y p lo m a ty c zn e j ak c y i w  
sp ra w ie  eg ip sk ie j je s t  b ez p o d s ta w n a .

Z B u lg a r y i. O p o ło żen iu  w  B u łg a ry i 
p isz ą  z Z ofii: „ U p ły n ę ły  ju ż  m iesiące  m iodow e 
„u z n an e g o  k s ię c ia " , a le  i r a d o ść  z „u z n an ia  
u lo tn iła  się  p ra w ie  zu p e łn ie . Z d a je  s ię  m e le -  
dw ie , że w  s fe rac h  m ia ro d a jn y c h  w ra że n ie  tego  
u z n a n ia  n a  lu d n o ść  p rzecen io n o  ta k  sam o , ja k  
w ra że n ie  w y w o łan e  p rze ch rzee n ie m  księc ia  
B o ry sa . N iew ą tp liw e  je s t  b o w iem  n ie za d o w o ­
len ie , o g a rn ia ją c e  co raz  sze rsze  w a rs tw y  lu ­
dnośc i. "T w ie rd z en ie , że p rze ch rzce n ie  k sięc ia  
B o ry sa  s ta n o w iło  ofiarę, ja k ą  ks. F e rd y n a n d  
z łoży ł życzen iem  n a ro d u , n ie  m a na jm n ie jsze j 
p o d s ta w y ; z b ija  je  o b o ję tn o ść , ja k ą  ludność 
o k az u je  w  o b ec  d o k o n an e g o  fa k tu  p rze jśc ia  
n a s tę p c y  tro n u  n a  p raw o s ła w ie . A le  i p o w ag a  
k s ię c ia  w zg lę d n ie  n iew ie le  z y sk a ła  n a  u zn an iu , 
ch o c iaż  p rzy z n ać  trz e b a , że d o ty c h c z a s  je szc ze  
R o sy a  n ie  zg ło s iła  się  do  k s ię c ia  z żąd an iam i, 
k tó re b y  w  k ra ju  w y w o ła ć  m og ły  n ie za d o w o le ­
n ie . Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  ro zp o w sze ch n io n e  
je s t  m n iem an ie , z n a jd u ją c e  w y ra z  tu  i ow d zie  
w  p ra s ie  b u łg a rsk ie j, że  k siążę  w y tw o rz y ł sob ie  
s to su n ek  p o d w ó jn e j za leżn o śc i, a  m ianow ic ie  
od  R o sy i i od  su łta n a . I  p o d ró ż  k s ię c ia  do 
K o n s ta n ty n o p o la  w y w o łu je  w  p ras ie  b u łg a r ­
sk ie j ro z m a ite  o b aw y  i z p ew n ą  n ie c ie rp liw o ­
śc ią  o czek u ją , w  ja k ic h  fo rm a ch  o b ra c a c  się 
b ęd z ie  p rzy ję c ie  k s ię c ia  n a d  Z ło ty m  R og iem . 
W p ra w d z ie  p rzy z n an o  m u ty tu ł  „k ró lew sk ie j 
w y so k o śc i"  w  u s tn e j w y m ian ie  m yśli, k tó ry  to  
ty tu ł  p rz y z n a ły  m u ta k ż e  m o c a rs tw a  p o tró jn e g o  
p rz y m ie rz a , a le  u rzę d o w e g o  ty tu łu  „w y so k o sc  
b ez  w sze lk ich  d o d a tk ó w  n ie u d z ie lił m u d o ­
ty c h c z a s  su łta n , co się  te m  tło m ac zy , że ty tu ł  
te n  p rz y s łu g u je  w ie lk iem u  w ezy ro w i, k tó r j  p o ­
s ia d a  p ie rw sz eń stw o  p rz e d  księc iem  b u łg a rsk im  
ja k o  le n n ik iem  s u łta n a ."

Z różnych stron.
B och u m . D o d z is ie jsze g o  n u m eru  z a łą ­

czam y  „ Z w ie rc ia d ło "  i o b ra z e k  M a tk i B osk ie j 
C z ęs to ch o w sk ie j. I lo s to ry ę  teg o  c u d a m i s ły ­
n ąc eg o  o b ra z u  d ru k u jem y  w „N a u c e  k a to l .  , 
n a  co u w a g ę  zw rac am y .

(Ciąg dalszy.)
P o z o rn ie  sp o k o jn y , z g n ę b io n y  b y ł je d n a k  

m o ra ln ie ; p rz y b y w sz y  do p a ła c u  P io tro w sk ie g o , 
u d a ł  się  n a ty c h m ia s t n a  sp o czy n ek . S en  p o ­
k rz e p ił  go  b a rd z o , z b u d z ił się  o św ic ie  o w iele  
rze źw ie jszy , w s ta ł z p o śc ie li i p o sz ed ł w y jrze ć  
o k n e m ; m ia ł n ad z ie ję , że p o ż a ry  p o g a s ły  p rzez  
n o c , lecz z a w ió d ł się , z o b a c z y ł je  w  ca ły m  
m a jes tac ie , w  ca łe j g ro z ie  i p o tę d ze .

  T o  p rz e p o w ied n ia  n ie szczęść  —  sz ep n ą ł
sam  do  sieb ie .

C a ły  ra n e k  p rz e s ie d z ia ł sa m o tn y , p rz y p a ­
tru ją c  się  p ło n ą ce j M oskw ie i d o p ie ro  po  p o ­
łu d n iu , w ez w a w szy  do s ie b ie  je n e ra łó w , rze k ł im :

—  G o tu jc ie  się  do  d ro g i, p ó jd z iem y  n a  
P e te r s b u rg !

N a  te  s ło w a  oniem ieli w s z y s c y ; p a trz ą c  
ze  zd u m ien iem  n a  te g o  cz ło w ie k a  że lazn eg o , 
n ie  po jm o w ali go . W ię c  n a w e t ta k a  k lę sk a  
p rz e s tra sz y ć  go n ie  z d o ła ła !

—  N a jja śn ie jsz y  p an ie , u k ry w a liśm y  d o ­
ty c h c z a s  p rz e d  to b ą  p ra w d ę  —  ośm ielił się  
o d e z w a ć  je n e ra ł D a ru . —  W o jsk o  n ie  m a b u ­
tó w , m u n d u ry  n ie z a b e z p ie c z a ją  d o s ta te c z n ie  
ż o łn ie rz a  od  tu te jsz e g o  k lim atu , b ra k  nam  ż y ­
w n o śc i i am u n icy i, n ie p o d o b n a  je s t  p rz e d s ię ­
b r a ć  ta k  d a lek ie j d ro g i!

—  Ż y w n o ść , am u n icy ę  i m u n d u ry  k ażę  
sp ro w a d z ić  do  S m o leń sk a  i ta m  n a jp rz ó d  się  
u d a m y , a  p o tem  d o p ie ro  do  P e te rb u rg a  o d ­
p a r ł  N ap o le o n . .

—  S ą d z ę , że lep ie j i  b ez p ie cz n ie j b y ło b y  
za c z e k a ć , aż  p o ż a ry  p o g a s n ą  i n a  sp a lo n e j 
M o sk w ie  obóz ro z ło ży ć , w  n ie j p rz e b y ć  zim ę, 
do  n ie j k a z a ć  sp ro w a d z ić  p o trz e b n e  n am  p rz e d -

zo s tan ie  p a rla m en to w i n iem ieck iem u , ja k  s ły -  
m io ty , a  z w io sn ą  ro z p o c z ą ć  k am p an ię  n a  n o -  
w 0 —  p o w tó rn ie  p rze m ó w ił D aru .

—  Z ac ze k am  aż  p o ża r zg aśn ie , p o tem  
w róc im y  do K re m lin u , a z ta m tą d  do P e te r s ­
b u rg a  p o d ąż y m  —  rze k ł N ap o le o n .

T o n  ja k im  w y p o w ied z ia ł te  s ło w a  i sp o j­
rzen ie , ja k ie  rz u c ił w odzom , o s trze g ły  ich , a b y  
w ięcej n ie  o d w aż y li się w y g ła sz a ć  sw y ch  zd ań , 
sk ło n ili p rze to  g ło w y  w  m ilczen iu  i oddalili 
się . N a p o le o n  k a z a ł je d n e m u  z a d ju ta n tó w  
p rzy n ie ść  so b ie  m ap ę  R o sy i, a  ro z ło ż y w szy  ją , 
z a c z ą ł sz u k ać  n a jd o g o d n ie jsze j d ro g i do P e ­
te rsb u rg a .

S ześć  d n i p a liła  się  M o sk w a , n a re szc ie  p o ­
g a s ły  p o ża ry , ce sa rz  p o sta n o w ił p rz e to  w róc ić  
do  s to licy  ca ró w . D z iw n y  w id o k  p rz e d s ta w ia ły  
po la , ja k ie  m ija ł, d ąż ąc  do K re m lin u ! n a  ro z le ­
g łe j p ła szc zy ź n ie  p o d  go łem  n ieb em  w id ać  
b y ło  ro z ło żo n e  w sp a n ia łe  k o b ie rc e , ro z s ta w io n e  
n a  n ich  b o g a te  m eb le  i s to ły  z p rz y b o ra m i 
do  o b ia d u , lub  h e rb a ty . N a  k a n a p a c h , fo te ­
la c h  i k rz e s ła c h  s ied z ie li p rz y  n ich  o ficerow ie 
i żo łn ie rze  f ra n cu z cy , ro z p ra w ia ją c  żyw o  o u -  
b ie g ły c h  w y p a d k a c h ; o b o k  p a liły  się  o g n isk a , 
b y  b ie s ia d u jąc y m  p o d  go łem  n iebem  zim no 
z b y t n ie  d o k u cz a ło ... N ap o le o n  m in ą ł ich 
ch m u rn y , ra b o w a li m im o su ro w eg o  z a k a z u ! b o c  
te  k o b ie rc e  i sp rz ę ty  zn ik ąd  p o ch o d z ić  n ie  m o­
g ły , ja k  ze sp a lo n y ch  dom ów  M o s k w y ! O fice­
ro w ie  i  żo łn ie rze , n ie  u p rz e d z e n i o po w ro c ie  
c e sa rz a , n ie  za u w aż y li go , g d y  ich  m ija ł;  ch m u r­
n y  i  n ie za d o w o lo n y  w k ro c z y ł N a p o le o n  do zn i­
szczo n eg o  p o ża rem  m ia s ta , u lice  ro iły  się  od 
m ężczy zn  i k o b ie t, k tó ry c h  u b ió r  św ia d cz y ł, że 
to  d aw n i m ieszk ań cy  M o sk w y . W ró c ili oni 
do  sw y ch  dom ów , sz u k a ją c  w śró d  zg liszcz  i 
p o p io łó w , czy  n ie  z n a jd ą  czeg o ś  z rz e c z y  sw o ­
ich , cudem  m oże o c a lo n y c h ; g łó d  w id o cz n ie  im

b a rd z o  d o k u cz a ł, bo  sp o tk a w sz y  n ied o p a lo n e  
sz c z ą tk i ja k ieg o k o lw iek  zw ie rzęc ia  dom ow ego , 
rz u c a li się  n a  n ie  chc iw ie  i w y d z ie ra li je  so ­
b ie . N a  p la ca ch  M o sk w y  w id a ć  by ło  żo łn ie ­
rz y  fra n cu sk ich , k tó rz y  z ra b o w a n e  z p ło n ą cy c h  
sk lepów  to w a ry  sp rz e d a w a li za  b e z c e n ; w  j e -  
dnem  m ie jscu  b y ły  n ag ro m a d z o n e  s to sy  k aw y , 
w  d ru g iem  cu k ru , w  in n em  je szc ze  b u te lk i 
w ina, lik ie ru  lub  w ó d k i. M n ó stw o  p ija n y c h  
w o jsk o w y ch  sp o ty k a ł N ap o le o n , ob licze  jeg o  
s ta w a ło  się  co raz  c h m u rn ie jsz e ; n a ra z  sp o s trz e g ł 
o d d z ia ł w o jsk a  id ący  w  p rz y k ła d n y m  p o rzą d k u , 
p rz y s ta n ą ł  te d y , a b y  m u się  p rz y p a trz e ć .

_  T o  P o la c y  —  sz e p n ą ł sam  do s ieb ie , 
p oczem  sp ią ł k o n ia  o s tro g am i i p o d je c h a ł do
id ą cy c h . ,

—  N iech  ży je  N ap o le o n ! —  k rzy k n ę li ż o ł­
n ie rz e  po lscy . .

B y ł to  le g io n  Jó z e fa  P o n ia to w sk ie g o .
P o d n ió s łsz y  d w a  p a lce  do  sk ro n i n a  zn a k  

sz ac u n k u , k s iążę  p rz y s tą p ił  do  ce sa rz a .
  M ia łem  w ła śn ie  w y s ła ć  g o ń c a  do W a s ,

n a jja śn ie jsz y  p an ie , z p ro śb ą , b y śc ie  m i p o ­
zw o lili p o sz u k a ć  n ie p rz y ja c ie la  —  rze k ł śm iało  
  w śró d  ogó lne j a n a rch ii tru d n o  u trz y m a ć  żo ł­
n ie rz a  w  p o rzą d k u . , , 0

—  K tó re  o d d z ia ły  d o p u śc iły  się  r a b u n k u r
—  z a p y ta ł cesa rz .

—  K tó re , n ie  w iem , z a  to  ty lk o  ręczę , ze 
an i je d en  P o la k  do  te g o  n ie  n a le ż a ł.

—  C zy ń  ja k  chcesz  —  o d p a r ł ce sa rz  i p o ­
d ą ż y ł ku. tw ie rd z y . . .

K s ią ż ę  J ó z e f  m ia ł p ew n e  w iadom ości, iż 
je n e ra ł ro sy jsk i K u tu z o w , p rzy w ió d łsz y  do p o ­
rz ą d k u  ro z b ite  k lęskam i w o jsk o  i  po m n o ży w szy  
je  o ch o tn ik am i, ro z p o c z ą ł w o jn ę  za cz ep n ą , p ra ­
g n ą ł p rz e to  p rz e to  iść  p rze c iw  n iem u , g<-.y 
b ez cz y n n o ść  g o  z a b ija ła .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

B o c h u m .  P o  k ilkunastu  dniach iście 
• w i o s e n n y c h ,  pow ietrze  znów znacznie się oz ię-

b lł0 'H a t t i n g e n .  Zderzenie się pociągów  
n as tąp iło  w skutek  fałszyw ego sygnału . P ro ­
k u ra to r kazał w skutek  tego  aresztow ać dw óch
urzędników  kolejow ych. tTmif

H a m m e  W  m iejsce ks. kapelana K au f-
m anna p r z y b ę d z i e  do nas ks. k apelan  B nks,
do tychczasow y nauczyciel reh g u

b o rn ie^  R o s t o j iU  (w M eklem burgu) złozył 
egzam in państw ow y na  lekarza rodak  nasz p. 
■Czesław N aw rocki z Jarocina . . . . .

W y s z ł o  rozporządzenie, że m łodzieńcy, 
k tó rzy  się rodzili po 1 październ iku  roku lb .5 ,  
a  m ają zam iar się żenić, nie po trzeb u ją  w  u -  
rzędzie  stanu  cyw ilnego dostaw ie m etryki . j . 
pośw iadczenia ze strony  duchow nej, tylko 
p rzed k ład a ją  pośw iadczenia z b iu ra  stanu  cy­
w ilnego o dacie urodzin.

„ Ś w i e ż e  m a t j a s y 44 — pod pow yższym  
oznaczeniem  sprzedają  się w m iesiącach w io­
sennych  śledzie p rzeszłoroczne odśw ieżone w 
m leku  lub sosie * serdelkow ym  -  P O - a c  je  
m ożna po nieprzejrzystej soczew ce P rezes 
po licy i berlińskiej ogłasza, ze to w ar ten  rfioze 
L ć  sprzedaw any pod oznaczeniem  „konserw o­
w an e  śledzie44 itp . — oznaczenie „now e, swieze 
m a tja sy 44 jest oszustw em , k tó re  pociąga  za so ą

Łare K a r w in a  K om itet s tre jku  zgodził się 
n a  w arunki podane przez dyrek torów  kopalń  i 
zalecił górnikom , aby znow u podjęli ™b o t«- 

S k w ie r z y n a -  W dow cipny sposób
sch w y ta ł pewien rzeźnik tu tejszy  złodziejkę na 
gorącym  uczynku. Z auw aży ł on, ze od dn 
kilku znikają m u kiszki leżące na stole, wzią 
w ięc cienkiego szpagatu  i p rzyw iązał r f ”
ż d ą  kiszkę z osobna do sto łu . K ró tko  potem  
p rzy b y ła  do sk ładu  kobieta  i zaż^ d a .ła ..'>ak^ ®  
d robnostk i. G dy rzeźnik się odw rócił aby 
spełn ić  jej życzenie, chw yciła prędko jednę z
E e k  ł ill,U . <**.
-odejść, p rzy trzym ał ją  szp ag a t i kradziez się

5 M ia ra  r a d o ś c i. N iczego już nie bę­
d z ie  m ożna ukryć. P ew ien  doktór angielski 
w ynalaz ł p rzy rząd  -  do m ierzenia stopnia 
radości, w edle liczby pulsacyi, na tężen ia  artery j 
i  innych fizycznych objaw ów  radości. D októr 
odbyw a swe dośw iadczenia próbne na w ary a- 
tach , aby  uchw ycić radość w  je j najw yższem  
natężeniu . G dy się „szaleje z radości , te rm o -

m etr dosięga sw ego m aksimum. O bojętność
znacza się zerem .

P o r t r e t  r ę k o p iśm ie n n y . v\ K osto­
w ie  jeden z n au czycieli p rzygotow ał na w y sta ­
w ę  n iżegorodzką w zór artystycznej kaligrafii. 
N a w ielkiem  arkuszu papieru drobnem  i p ię­
knem  pism em  nakreślił ca ły  rom ans pisarza  
rosyjsk iego  D o sto jew sk ieg o  znany pt. „B iedni 
lu d zie44. P ism o przedstaw ia się n iejed nak ow o, 
m iejscam i grubsze, m iejscam i praw ie n ikłe. 
L ecz ordy się  oddali na dw a kroki oczom  
w id za  przedstaw i się  d oskon ały  i w yraźny por­
tret D osto jew sk iego , u form ow any ze zniżanych  
w jedno liter. F otografia  zaś tego  portretu  
daje jakoby obraz kredką n arysow any. P o ­
dobno artysta ten  w yk on yw ał sw ą pracę az 
dw a lata  i dzisiaj ceui ją  na 2000  rubli.

Z  o b o z u  M e n e lik a . Inżyn ier szw a j­
carsk i l ig  i pow iernik M enelika, tak i podaje 
obraz o zw yczajach panujących  w obozie ne­
gusa ab isvnsk iego: „T ajem niczy czerw ony na­
m iot, tak  często w spom inany w spraw ozdaniach  
z te a tru  w ojny, je s t godłem  w ładzy królew skiej, 
znakiem  bojow ym , k tóry  nab iera  w łaściw ego 
znaczenia w  czasie w ojny. P odczas m arszu 
noszony je s t zaw sze w najbliższem  otoczeniu 
M enelika. W  miejscu, k tóre  kroi w ybierze 
na  obóz, s taw iany  byw a najpierw  ów nannot 
i służy za punk t oryentacyjny  dla całego po­
rządku obozow ego. O tw arta  strona  nam iotu 
oznacza kierunek ku n ieprzyjacielow i, czyli w 
języku w ojskow ym  front, a przyw ódzcy pięciu 
w ielkich grup arm ii w inni się do m ego stoso­
w ać. S traż  przednia zajm uje posterunek w od­
pow iedniej odległości z przodu, na praw o i na 
lewo sto ją  dw a oddziały  boczne, row m ez w 
przep isanej odległości; w ojska środkow e ro z­
k ład a ją  się obozem  tuż przed nam iotem , a straż 
ty lna m a swój posterunek  po za mm. Skoro 
tylko obóz się uszykuje, czerw ony nam iot zo ­
sta je  zw ijany, a na jego  m iejsce w znoszą kró­
lew skie nam ioty m ieszkalne, urząuzone z ksią­
żęcym  przepychem , w ybite jedw abnem i tk an i­
nami, w yściełane kosztow nem i kobiercam i.

centym etrów  a 57 w ysokości, p rzedstaw ia 
w szystk ich  książąt i królów  polskich, w idoki 
K rakow a, W arszsaw y  i P o zn an ia , h erb y  w szy­
stkich ziem polskich z podpisam i sw. P atronów  
polskich i o rła  Polski u góry. _

O braz kosztuje w handlu księgarskim  4 m r. 
P rem ię  dajem y ty lko, dopóki zapas starczy.

T o w a rz y s tw o  św . A u g u s ty n a  w  R o tth a u s e n
p o d a je  do w iadom ości w szystk im  członkom  oraz ™ ™ ' e ~  
szk a ły m  tu  R odakom , że  w e  W ie lk i P ią te k  o go . 3
po p o ł. będzie o d p raw ian a

„ D r o g a  K r z y z o w a “ .
W e  W ie lk ą  S obotę  o godz. 4/ ,3  P° P ° ju d “ “  J 1 

św ięcone ja jk a  w ielkanocne na  sa l. posiedzeń  T o w . sw . 
A u g u s ty n a  u  p . R oliPa, w ięc  z te j sposobności m ogą Ko
d acv  k o rzy stać . -r  .

‘ W  p ie rw sze  św ię to  W ie lk iep io cy  u rząd za  T o w arz y ­
stw o  św . A u g u s ty n a  tego roczną

— - ś w i ę c o n k ę  ——
w  n as tęp u jący m  sp o so b ie : O godzinie 4 - te j  P c e d z e n ie
T o w a rz y s tw a , p ła ta  m iesięczna, s p r a w o z d a m c  z kasy za 
I . k w a r ta ł ,  a  nas tęp n ie  dzielenie się  ja jk iem  ''o e lk a n o cn em . 
U ro czy sto ść  zostan ie  u rozm aicona śp iew em  i de^ lam a  - 
am i a  w  k o ńcu  będzie  m ały  te a trz y k  w  trzy  osoby. N a  
p o w y ższą  u roczystość  zap rasza  sie w szy stk ich  cz onków  
z żonam i i dziećm i. W s tę p  w o ln y . -  G oście m ile w i­
dziani. Z arząd  T o w . św . A u g u s ty n a  w  R o tth a u s e n ._
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Postbestellunga-Formulai.
Ich  bestelle  h ierm it bei dem  K aiserlichen 

P o stam t ein E xem plar der Zeitung „ W ia rn s  
P o l s k i44 aus B ochum  (Z ełtungspreisliste  IG*4* 
2. A bth . S. 380) pro 2. Q u arta l 1896 u. zahla 
an  A bonnem ont und B estellgeld 1, <5 M k

M a d e j .

P r e m i a
dla abonentów „Wiarusa Polskiego".

K ażdy  abonen t „ W ia ru sa  P o lsk ieg o 44, tak  
dotychczasow y ja k  now y, k tó ry  nadeśle 1 n r .  
5 0  fe n . do ekspedycyi, otrzym a franko jako 
p r e m ię  śliczny o b raz :

P o c z e t  k s ią ż ą t  i  k r ó ló w  p o ls k ic h .  
O braz ten  m ogący być praw dziw ą ° zdobą 

każdego polskiego dom u, ma szerokości id

Obige 1,75 M k. erhalten  zu haben  ba-
scheinigt.

______________ 1896

Jech a ł kupiec przez las gęsty , ciem ny: 
b łąd z ił długo i w pom roce nocnej ugrzązł w b a ­
śn ie  bez ra tunku . Zasm ucony począł rozpa­
czać , gdy nagle w  postaci ludzkiej zły duch

" "  ‘i i  PNte ‘ «m uicie » ,  cU ow iekul -  w J r? ekł 
do  kupca, —  ja  w as w yciągnę z b ło ta  i do 
d o m u  w skażę drogę, ale pod w arunkiem , 
to ,  co m asz w dom u, a  o czem  ty  me wiesz,
m oią zostanie w łasnością.

K upiec pom yślał trochę i p rzy sta ł rad  na 
podany  w arupek , nie w iedząc, że żona pow iła 
m u podczas, gdy by ł w podróży , urodnego syna. 
D jab e ł w yciągnął go z b ło ta , w yprow adził na 
szerok i gościniec, a zm usiw szy kupca do w y ­
d a n ia  cyrografu , raz  jeszcze um ow ę p rzypo­
m niał i zniknął. . . .  . ,

O ile z radością  pow itał zonę tak  daw no 
nie w idzianą, o ty le  zasm ucił się, w idząc ła ­
dnego  syna, k tórego  już  złem u duchow i zap i­
sa ł. Skrycie p łakał n ieraz poczciw y kupiec, 
ta ją c  łzy  gorzkie przed ż o n ą ; tym czasem  dzie­
cię w pacholę w yrosło .

B yło  ciche, spokojne i chętne do n au k , 
w  piątym  roku  już dobrze czytało  i pisało , co 
tem  w ięcej strap ione serce ojca ją trzy ło^  ze z 
dziecięciem  tak  łubem  w krótce się rozstać  musi,
o d d a jąc  na  ofiarę d jab łu . ,

M ałe pacholę doszedłszy  la t siedm iu, zau­
w aża ło  sm utek ojca i łzy  rzew ne, d e  razy  zap a­
try w a ł się w jego  u rodne oblicze. T y le  przeto  
synek  prosił, ty le  nalegał, że kupiec w yjaw ił

m u w s/y s tk  Bję m ój rodzicu , B óg mi

dopom oże, ja  pójdę do p iek ła  i cy ro g raf o d -

b  ° rep ła k a ła  m atka, p łak a ł i ojciec, b łog o sła ­
w iąc na  ta k  daleką drogę cbłopczynę, k tóry

zrobiw szy potrzebny p rzybór, niebaw em  w y­
ruszy ł z domu.

I  szed ł długo i daleko, aż zaw ędrow ał w 
puszczę ciem ną i s traszną, a tu  w jask im  ukry­
tej zam ieszkał rozbójnik  M adej.

M orderca w łasnego ojca, m atkę  jeno za­
chow ał przy  życiu, co m u go tow ała  straw ę. 
N ikom u nie darow ał ży c ia ; kogokolw iek rto- 
s ta ł, bez litości zab ijał. M atka, podeszła  nie­
w iasta, zb łąkanych  podróżnych w  jask im  prze­
chow yw ała ; ale M adej m iał węch tak  dosko­
nały , że w racając  do jask in i, zaraz  zw iertrzy
’.udzkie ciało. .

C hroniąc się przed burzą, przypadkiem  za 
szło tam  nasze p a c h o lę : s ta ra  litu jąc się lat 
m łodych, uk ry ła  go w ciasnym  zakątku  ja ­
sk in i; lecz M adej zaledw ie w pad ł do m ej, po­
czuł św ieżego człow ieka. Ju ż  biedne dziecię 
nachyliło  głow ę pod z a b ó j c z ą  pałkę, kiedy ro z­
bójnik, dow iedziaw szy się, gdzie idzie, p o d aro ­
w ał mu życie z w arunkiem , ażeby zobaczył 
w piekle, jak ie  dlań zgotow ano po śm ierci mę­
czarnie.

P acho lę  rów no ze św item  opuszczając ja  
skinię, prędko  dostało  się do piekielnej b ra m y : 
św ięconą w odą i obrazkam i, k tó re  przy lep iał, 
o tw orzy ła  się snadnie. Z askoczył m u drogę 
L u cy p er z zapy tan iem : czego żąd a?

—  C yrografu  na  m oją duszę przez mego
ojca w y danego!

H etm an  piekielny kropiony św ięconą w odą, 
chcąc go pozbyć czem prędzej, w ydać cy j? g ra 
ro zk aza ł; ale trzym ał go jeden  kulaw y d jabeł, 
a  choć parzony kropidłem  św ięconej w ody, me
chciał zw rócić cyrografu .

R ozgniew any L ucyper zaw o ła ł: —  w eźcie 
go na  M adejow e ło że! -  a d jabeł p rzestra ­
szony okropną m ęką, oddał pismo w  tejże chwili.

C iekaw y chłopczyna poszedł zobaczyc ta k  
strasz liw e łoże. B yło  z żelaznej k ra ty , w ysłane 
ostrem i nożam i, igłam i i brzy tw am i, pod  spo­

dem  palił się ogień n ieustanny, a z góry  k a ­
p a ła  kroplam i rozpalona siarka. W yszedł 
z piekła i szedł dzień jeden , dzień drugi, az 
trzeciego zaszedł do tejże jaskini, gdzie go 
oczekiw ał zasm ucony M adej. D oniósł w ięc o 
tem , co w idział, rozbójnikow i. Zm artw iał z p rze­
strachu  zbrodzień, a chcąc tak  srogiej m ę­
czarni uniknąć, postanow ił pokutow ać.

W yszli w ięc razem  z ja s k in i; M adej uk ląk ł 
w lesie, za tknął w ziemi przy  sobie m orderczą 
m aczugę, w iedząc zaś, że m łode pacholę po ­
św ięciło się na księdza, p rzyrzekł, iż dopóty  
czekać będzie na tem  sam em  miejscu, dopóki 
dziecię nie zostanie biskupem .

M inęło la t kilkadziesiąt, nim on chłopczyna 
w yszedł na dostojność b iskupią.

R az przejeżdżając puszczę ciemną i gęstą, 
n iezajrzaną okiem, doszedł go zapach  jab łek  
przyjem ny. R ozkazuje więc sw ej służbie tego 
ow ocu w yszukać; dw orzanie w kró tce w racają 
i donoszą, że w pobliżu je s t p iękna jab ło ń , ale 
żadnego nie da  z siebie urw ać jab łk a , p rzy niej 
zaś klęczy starzec siw obrody.

B iskup w ysiada z pow ozu, idzie na  w ska­
zane m iejsce, i z podziw ieniem  poznaje M adeja, 
okry tego  siw izną, z d ługą do ziemi zarosłą  
b rodą, k tóry  go o w ysłuchanie spow iedzi i roz­
grzeszenie prosił. P rzychy lił się kap łan  do 
jego prośby, a dw orzanie z osłupieniem  w idzieli, 
jak jab łko  po jab łku , zam ienione w b ia łe  go­
łąbki, znikały  w  pow ietrzu. Jed n o  ty lko pozo­
stało  ja b łk o : b y ła  to dusza ojca M adeja, k tó ­
rego sam zam ordow ał, a ten  grzech ciężki za ta ił; 
lecz gdy w yznał i ten  grzech osta tn i, o sta tn ie  
jab łk o  przem ienione w siw ego go łąbka za  in -
nem i u leciało .

M odlił się gorąco biskup nad  g rzeszn ik iem ; 
a  gdy da ł mu rozgrzeszenie i trąc ił palcem , 
ciało M adeja w drobny proch się rozsypało .



W I A R U S  P O L S K I .

BRACIA ALftBERC*.
Telefonu nr. 143. Wattenscheid. Telefonu nr. 143.

Zupełna wyprzedaż z powodu przebudowy.
Nasze składy zostały na wiosnę i lato zaopatrzone i zaw ierają w najlepszem wykonaniu 

tak wielki wybór nowości, że nas w tem nikt przewyższyć nie może. Tylko przez naszą ścisłą 
rzetelność, jako  też z powodu niskick cen w skutek wielkiego obrotu i z powodu naszego wyłącznie wiel­
kiego wyboru, uzyskał nasz skład teraźniejszą objętość, k tó ra  nas zmusza do budowy nowych składów. 

N aszą pierwszą zasadą jest:

Sprzedaż wszystkich towarów po cenach najtańszych.
F irm a : G-ebr. 
F irm a : G-ebr.

posiada w 32 miejscowościach we wszystkich stronach Niemiec wielkie 
składy, pod kierownictwem  własnego domn zakupna w Kolonii.

jes t z powodu tej łączności w stanie wszelkie potrzeby w k raju  i za 
g ran icą zaspokajać bez pośredników.

F irm a : Gebr. Alsberg stoi z powodu taniości na pierwszem miejscu.
Nasze teraźniejsze znacznie zniżone ceny wyprzedaży są wyraźnie 

niebieskiem pismem obok cen dotychczasowych oznaczone.

v  'A - '.  V " ’ j - .  -pr, • 0 , ‘

Zupełna wyprzedaż • m m
z powodu zwinięcia interesu.

Gebrttder H m , Witten
(Bracia Herz, lAitten).

Nasz skład towarów łokciowych i modnych istn iejący od la t  30 zam ierzam y zu­
pełnie zwinąć i dla tego urządzam y zupełną

w yprzedaż.
W szelkie artyku ły  

sprzedajem y po zni­
żonych cenah.

Nowości sezonowe sprzedajemy po cenach dotąd niebywałych.
Ceny wyprzedaży są  obok cen dotychczasowych niebieskim  ołówkiem w yraźnie w ypisane.

W szelkie artyku ły  jako  to :

materye na snknie, 
ubrania dla mężczyzn, 

bukskiny,
Płaszcze dla kobiet i dzieci, 

Pościel itd. itd.

Możliwie najlepsza 
sposobność zakupna 

całych w ypraw .

Witten, 
Bahnhofstrasse 9. Gebriider Herz. Witten, 

Bahnhnfstrasse 9.

U w a g a .  Nasze lokale z całkowitem urządzeniem można wydzierżawić.

Za drak, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejskl w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiegou w Bochum.
3  D o d a tek !.


